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Stolica powszechnego han d lu ,  ognisko 
wszelkich związków między rozmaitemi i 
najdalszemi stronami świata; gród z ktorego

świetnością i bogactw y porównane Babilon 
T y r  i Bagdad wydają się tylko biednemi sie
d z ibam i; k tóry  większym jest od Rzym u
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w czasach jego światowładztwa;  który liczbą 
mieszkańców dorównywa kró les twom;  to 
siedlisko niezmiernych dostatków i ostatniego 
ub ós tw a,  najwyszukańszych zbytków i naj
okropniejszej nędzy;  ten świat w zmniej
szeniu, gdzie znaleśc można wszystko co jest 
na wielkim świecie, zasługuje abyśmy obraz 
jego tu skreślili. Znaczniejsze budowle  i za
kłady handlowe w Londynie,  opisaliśmy juz 
w poprzednich Nrach Magazynu ; pozostaje 
nam jeszcze podać historyczną wiadomość
0 początku i wzroście miasta, o charakterze, 
obyczajach i zatrudnieniach mieszkańców, 
nakoniec wspomnieć o naukowych instytutach, 
muzeach,  galeryaeh i bibliotekach.

Początek i wiek Londynu sięga niepamię
tnych czasów, i niedaje się z pewnością ozna
czyć. Cezar - wspomina o nim jako staroży
tnej już  siedzibie Bretonów. Na/.wisko jego 
dwojako wywodzą z Celtyckich w yr azów , 
albo od L lo ttg -d in , miasto okrętow e, p o r
towe, albo od L lyn -d in , miasto n a d  je z io 
rem , z powodu iż rozlewająca szeroko w t e m  
miejscu Tamiza, mogła hyc uważana  za je
zioro. Z dziejopisów Rzymskich Tacyt  naj- 
pierwszy wymienia miasto Londinum,  z oko
liczności odpadnięcia królowej Bradicei, 6L 
roku  ery ehrześciańskiej. Pod  panowaniem 
Rzymian Londyn rozciągał się wzdłuż puł -  
nocnego brzegu Tamizy ,  a ob w od jego 
nad cwierc mili nie wynosił.  Cesarze Kon
stantyn i Teodozyusz obwarowali  go mu rem 
11 łokci wysokim z piętnastą wieżami, któ- 
ryeh  szczątki dotąd są zachowane. Pod kró
lami Aoglo-saskiemi mianowicie za Egberta,  
Londyn się znacznie powiększył ,  a w roku 
833 zwołane tam było zgromadzenie naro
dowe. W roku 884 król Alfred zaprowadził  
w Londynie inunicypalnośc i zarząd gminny. 
Wilhelm zdobywca osiadł lani w roku 1066,
1 odtąd Londyn stal się stolicą Anglii. W  roku 
1258 umar ło  już  20,000 ludzi z głodu  , a 
134S zaraza morowa sprzątnęła 30,000 mie
szkańców. W  r. 1542 zaczęto brukować  ulice; 
wtedy jednak,  a nawet  za królowej Elżbiety 
Londyn ob e jmo wa ł  tylko stare-miasto ( City) 
z wicią w nieni ogrodami.  W  czasie wojny 
z .Hiszpanią, Londyn stawił  do boju 20,001) 
wojska i 38 okrętów wojennych.  W  17tym 
wieku podczas wojen dom ow ych,  otoczono 
miasto warowniami, których najmniejszego 
śladu teraz nie widać. Wielki pożar w 1666 r. 
w ydarzone,  spustoszył  czterysta ulic z 13,000 
do mow slarego-miasta, które po tej klęsce 
zdrowiej i kształtniej odbu dowa ło  s ię;  po- 
czem zniknęła na za wszę zaraza, której ofiarą 
jeszcze na rok przed pożarem, padło 68,GO(j 
ludzi. Na pamiątkę okropnego spustoszenia 
przez ten pożar, wzniesiono pomnik ,  którego 
rycinę tu  załączamy.

(  Dokończenie w następującym  N r z e .)

POŻ YTKI  WYNIKAJĄCE Z UMIE-  
JĘT NEGO STOSOWANIA ZASAD NAUK 

PRZYRODZONYCH.

Zastosowanie nauk przyrodzonych do po
trzeb życia,  ł a two się nam nastręcza co 
chwi la ,  i nie masz dnia, w k tó rymb y czło
wiek posiadający jakie wiadomości z tych 
nauk nie obróc ił  ich na swoją korzyść, n a 
wet często mi mo wiedzy własnej.  Ogrodnik 
okrywający ze wszech stron s łomą swoje 
drzewa figowe, aby je od zimną zabezpie
czył, robi  zastosowanie z fizyki; robotnik,  
który bieli wełnę  parą sia rczaną, a nawet 
prosta praczka,  która Wywabia plamy przy 
praniu bielizny, rob i  zastosowanie z Chemii;  
rolnik zręczny w podchwytywaniu z rana 
kreta,  w chwili gdyr ten zaczyna kopać swoją 
podziemną kryjówkę , rob i  zastosowanie 
z historyi naturalnej  ; zaś wszyscy robią  to 
zezwyczaju i nie myśląc o swojej umiejętności .

Lecz tu idzie o to, aby zamiast podań tak 
często b łędnych albo przynajmniej  niezu
pe łnych  i niedostatecznych , zamiast zwy
czajów instynktowych,  zaprowadzić zwyczaje 
wyrozumowane .  Wszak rozumowanie jest  
życiem człowieka myślącego. Bez tej po
mocy byl ibyśmy istotami bezrozuinne in i; 
skazani na ciągłe tylko powtarzanie tychże 
samych działań, bylibyśmy niejako machi 
nami nakręcanemi na kilka lat. Niemożna 
wprawdzie zaprzeczyć,  iż podania ,  które 
uwieczniają wdzięczność dla dobroczyńców 
ludzkości, albo uświęcają jaki zwyczaj zba
wienny, godne są ze wszech miar poszauo- 
wania. Lecz zajedno pożyteczne,  ileż u t rw a 
liło się podań  szkodliwych i opacznych ? 
Wszakże to na m oc y  podania po dziś dzień 
jeszcze w wielu wioskach, j ak  tylko nadcho
dzi burza i przez cąły ciąg jej  t rwania biją 
we dzwony, aby ją  rozpędzie'. Cóż ztąd za 
wypadek? Oto wyrachowano ,  żę w prze
ciągu 33eh lat pioruny  przyeiągnione gwa ł 
townym pędem powietrza,  które przez dzwo
nienie musiały powstawać' ,  spali ły lub po
psuły 386 dzwonnic i zabiły 103eh dzwonni 
ków. Podob ui i ż  na mocy podania uświęco
nego zwyczajem, robotnicy nie boją sję po 
dziś dzień schodzie do kopalni kruszcowych 
z lampami  zwyczajnemi, narażają się na nie
bezpieczeństwo zapalenia tam zgubnych wy
ziewów, których gwał towny wybuch zabija 
ich od razu; gdy tymczasem prosta blacha 
okrywająca płomień lampy, m o ż e ,  p o d łu g  
sławnego odkrycia D a v y , nie dopuście ze
tknięcia się ognia z gazem wybuchającym 
tak gwałtownie.  Nie masz ani j ednego roku,  
aby w czasie winobrania nie rozchodziły' się 
wieści o osobach zaduszonych gazem w v_ 
dobyrwająeym się w czasie fermenlowan ja 
wina, a uniknionoby pewnie  tych przvpad-
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ków,  g d y b y  lepiej  znano fenomena zjawia
j ą ce  się w czasie fermentaoyi ,  i nie na t ł aezano 
w  piwnicach zbyt  wiele kadzi,  g d y b y  r o 
b i o n o  dos ta t eczną  l iczbę o t w o r ó w  w g ó r 
nej  i dolnej  części ścian po p iwnicach,  i 
g d y b y  us t a w io no  niedaleko kadzi  w o d ę  w a 
pienną i ł u g ,  k tó r e  mają własność ch ł on ięc ia  
gazu  w ęg lo w eg o  w y dob yw ają ce go  się przy  
fe rmen tacy i .  T e n  kwas w ęg l ow y zabó jczy 
d la  ludzi  i zwierząt ,  częs to się po  różnych  
mie j scach  natrafia,  niezmiernie t edy j e s t  wa
żną rzeczą przeciwko n ie m u u mi eć  się za
bezpieczyć.  Na co p r zywiedzemy tu  j e d e n  tyl 
ko  p rzyk ła d  nas tępujący:

D w ó ch  dz ie rżawców wiejskich miesz ka ło  
w  bl izkiem sąsiedztwie;  j e d e n  z n ich b y ł  
s k r u p u la t n y m  w przest r zeganiu p o d ań  miej 
scowy ch ,  i w o l a ł  w cz em  chybić,  niżeli zmie
nić w najmniejszej  r ze czy ,  co widział ,  jak 
ludz ie  starzy robil i  za czasów jego  m ł o d o 
ści.  D ru g i  lub i ł  się oświecać  przez czytanie 
książek,  i s ta ra ł  się zastąpić pracą  nau k ow ą  
w  późniejszym wieku  nie wiadomość ,  w jakiej  
p r z e b y ł  m ło d e  lata. Cz y ta ł  on j a k  na j s t a
rann ie j  ks iążki ,  w k tó rych  nauka  zastoso
w a n a  jes t  do pojęcia najmnie j  nawet  nau k o 
w e g o  usposobienia  m jącyc l i  czyte lników,  
nie te wszakże książki ,  k tóre  zapowiada ją  i 
ob iecu ją  wiele,  a zawsze p rawie  za w o d z ą ,  
ale które pod sk r o m n y m  ty tu łe m  cicho się 
r o z c h o d z ą  po cha tkach  wiejskich.  Sąsiad 
j e g o  n iemi łos ie rny  zawsze k r y ty k o w a ł  uczo 
nego Savanta , i lak go  nazywał  przez p o 
ga r dę .  Razu  j e d n e g o  t r zody  ich pasąc się 
r azem zeszły,  a na w e t  p o d o b n o  sam pastuch 
zapędz i ł  j e  na miejsce ba  nistc. W k r ó tc e  
p o l e m  k r o w y  i o w c e  do s t a ły  wielkie
go odęcia,  i h u r k o t u  b r zuc ha .  Cóz ro b ią  nasi 
dz ierżawcy?  Jeden  złości  się,  myś l i ,  iz kto 
zacz a row ał  j e go  t r zodkę.  i gdy b y  iv tej chwili 
p o p a d ł  pas tucha ,  b y ł b y  go zabi ł  ze złości .  
Syn j e g o  mniej  ł a tw o w i e r n y  bieży po we te 
ry narza ,  ale ze ten mieszkał  daleko,  nim tedy 
p rzyszedł ,  wiele sztuk b y d ł a  zdechło .  Di ugi 
zaś wyczytał ,  ze gaz kwasu  węg lowego  do
sta jąc się do  wnę t rz a  b y d l ę c e g o ,  byw a  
p rzy czy ną  od ęc ia ,  na co bardzo  p r os ty  i 
sku teczny  sposó b  pod a je  Th enard . ,  aby dac  
b y d lę c iu  am on iak u  wp usz cz on eg o  do  p e w 
nej  ilości wod y ;  tak więc  z rob i ł  i ani j e d n a  
m u  sztuka me zdechła.

Amoniak  mo ż e  h yc  jeszcze ba r d z o  s k u 
tecznie uży tym na ukąszenia j adowi te .  Gdy 
go w stanie czys tym czy ii me rozwiedzio
n y m  wodą,  zapuśc imy  do rany zadanej  przez 
ż m i j ę ,  a lbo przez psa  wśc iek łego ,  u,deko 
lepiej  wypala niz zeiazo do czerwoności  
rozpa lone .  P rzyd any  zaś do szklanki wody 
w dziesięciu k rop lach  wzbudza  po ty ,  i dżuda 
skutecznie  na spędzenie nabrzmiałości ,  k tóra 
n as tępu j e  zawsze po ukąszeniu  od żmii.  Nie 
t r z e b a  się j e dna k  śpieszyć z wypalaniem , 
j a k  ty lk o  jaki  plaż u k ą s i ,  bo  u  nas ( we

Francy, i  ) j e d n a  tylko żmija j e s t  niebez
pieczną,  choc iaż tyle s t r achu wzbudza ją  
częs to najnieszkodl iwsze zwierzęta ! Lecz
p o s łu c h a j m y  ty lko ,  j ak  ro zp ow ia da ją  ludzie 
n ie świadomi rzeczy; p o d ł u g  nich każdy wąż 
jest  j adowity,  a nawet  ów mały  wężyk z gładką 
ł u s k ą  i po ł ysku jący ,  k o lo ru  żó ł to - s r e b rz y 
stego,  którego niewłaśc iwie  nazwano ślepcem,  
jest to zwierzę straszne,  k tó r e  jak oni  u t r zy 
m u ją ,  zdaleka swój j a d  ciska,  i j a k  bazyli
szek, uderza  zaraz,  kogo  -post rzeże .  Żaden 
wszakże wąż nie ciska j a d u  zda leka ,  a węże 
j a do wi te  ma ją  j a d  z ł oz on y  pod d w o m a  zę
bam i  wydrąźone in i  u  Szczęki górnej  ,
a gdy  zapędzi zęby w c ia ło ,  w te d y  dopiero 
jad wydrążen iami  zębow emi ,  w cho dz i  do za
dan e j  przez to ukąszenie r any.  Są zaś węzę 
z ina lemi  ząbkami ,  z k tó rych  żaden nie jest  
wydrążony  ; u  nich p y s k  zupe łn ie  tak się 
o twie ra  j a k  u j a szczurki  , nie są one tedy 
niebezpieczne  tylko dla  m u c h  i żabek ,  które 
im s łużą na  poka rm,  czasem n a w e t  widzieć 
mo ż na  jak sycząc  po trząsają  swoim językiem,  
k tó r y  wydaje się j ak ż ą d ł o ,  lecz nie jest  b y 
najmniej  ten język j adowi tym.  Równ ież  nie
po t rzebn ie  b o ją  się ludz ie  po wsiach  sala
m a n d r y  zi emnej ,  znan e j  pod nazwisk iem 
g łuc he j ;  b i e d n e  zw ie rzą tko ;  p rzyp i sywano  
m u  c u d o w n e  istnienie,  ze p r z e b y w a  i żyje 
w ogniu,  a o no  lubi  tvlko poby t  w  c iemno
ściach i wilgoci .  Jak sa lamandra ,  podobn ież  
i r o p u c h a  j e s t  celem nienawiści;  p r a w d a ,  ze 
ona  wcale n ie p rz y je mn a  dla oka,  ale wczemze 
j e s t  s zkod liwą i n i e bezp ieczną? nie z o 
staw'ia żadnego j a d u  na roślinach,  j akkolwiek 
o tern p o w ia d a ją ,  w y g u b ią  tylko robaki i 
o w ad y .  N i e j e d e n  z ma jących  w s t r ę t  wielki 
d o  ro puch ,  zadziwi łby  s i ę ,  g d y b y  mu p o 
wiedziano,  źe może n ie raz  j a da ł  z nich łapki 
p od  przy b r a n e  m imieniem nóżek  żabich.  
Negrów,ie w Alryce i Ameryce,  j e dz ą  je bez 
żadnego  ws trę tu  , i to im by na jmn ie j  ni© 
szkodzi .

Któż nie  u b o l e w a  nad tęm,  że cz.ęśc Fi- 
s toryi  na tu ra lnej  o g rzyb ach  nie j e s t  lepiej 
znaną  i upows ze chn io ną ,  kiedy tyle co rok  
m a m y  o kr o p ny ch  p rzy p ad kó w  z g rzybów 
jado wi tych  ? Nie u f a jm y  w .tymi względzie 
tak zwanym zna wco m;  którzy' u fn i  w swoją  
zna jomość rzeczy, ł a t w o b y  mogli  p o tn ie  na,s 
i siebie.  T r u d n o  się nauezyc ro zpo zn aw ać
grzyby ,  b o  często gatunk i  naj szkodl iwsze są 
ba r dz o  p o d o b n e  do n ie szk od l iw ych ,  lepiej 
tedy zawsze p rzes tawać  na używa niu  tych 
ty lk o ,  k tó rych n ieszkodl iwość uznana jes t  
powszechnie;  i n iezawodnie.  Lecz  nie same 
g rzyby  niebezpieczne;  są liścia, ow oce ,  ktor© 
nieraz stają się / . gubnen i i ,  mianowicie  d la  
dzieci n a w yk ły c h  b r a ć  do ust,  co  tylko n a 
t r af i ą ,  a czego nieznają.  Nie b y lo z b y  rzeczą 
uży teczną r o z p o z n a ć ,  te roś l iny  i d rzewka 
ze szkodl iwemi owocami  , a by  j ?  usuną ć  
z pobl izka do mó w  , a lbo p rzyna jmnie j
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ostrzedz wszystkich o niebezpieczeństwie. 
Śnieć w zbożu pokazująca się zwykle w  po
rze  ro k u  wilgotnej, jest straszliwą trucizną, 
a  zmieszana z mąką i użyta w pokarmie 
rodzi gangrenę, która najczęściej się zjawia 
w  końcach palców u  nóg albo u  rąk, i sp ro 
wadza śmierć w ś ró d  okropnej męki. Bardzo 
częste byw ały  z tego pow odu  epidemie 
w  Polszczę i w Burgundyi mianowicie w wieku 
XV i X V Itym , a nawet za naszych czasów, 
lecz coraz się zmniejszyły, jak  tylko dostrze
żono przyczyny, nareszcie nie masz tam już  
żadnego niebezpieczeństwa, gdzie szkodli
wość śnieci wiadoma jest wszystkim miesz
kańcom okolicznym.

Botanika dając poznać choroby roślin, mo - 
gące czasem, jak tu  dopiero wspomniona, 
szkodliwy w pływ  wywierać na zdrowie ludz
kie, podaje razem  sposoby leczenia tych 
w ie lu  chorób.

Jeżeli ci winorośl zaczyna p łynąc ,  po n a 
cinaj gałązki, a zaraz sok pójdzie w górę  ku 
wyższym częściom w in o ro ś l i , i wzmocni 
w  niej organa owocorodne. Tenże sam spo
sób przyśpieszy dojrzewanie niektórych ga
tunków  w latach zwyczajnych, jeżeli te ga
tunk i potrzebują  więcej ciepła, niż inne. 
Bywają także łąki wilgotne, na których trawa 
corocznie jest  uszkodzona od szczególnego 
ga tunku  gąsiennic, dość tedy zasiać co in
nego na tej samej łące, agąsiennice znikną.

Historya natura lna  najlepiej da uczuć p o 
trzebę praw  i urządzeń zabraniających wy
niszczania lasów. Drzewo zdatne na budow lę 
i na o p a ł  coraz się przerzedza', tyle go 
wszędzie w ychodzi;  t rzeba więc ochraniać 
lasy, nadewszystko tam, gdzieby po ich wy
cięciu i wykarczowaniu została ziemia nie
zdatna do uprawy. Trzebaż zostawiać okryte 
drzewami wierzchołki gór i wszystkie p o 
chy łe  spadziste , jes t  to jed y n y  sposób za
trzymania tam  ziemi ro ś l in o ro d n e j , która 
wszystka spłynęłaby  z deszczem , gdyby 
drzew  nie by ło . Trzeba także starać się 
o sprowadzanie drzew zagranicznych , a 
ła tw o  i szybko rosnących , jeżeli te mogą 
się przyjąć i rozradzac na naszym gruncie 
wśród  lasów i drzew krajowych. Wiele już  
zostało  zaprowadzonych, ale jeszcze i więcej 
można zaprowadzić. T ym  sposobem stary i 
now y świat będą  między sobą na wzajem 
wymieniać p łody  ziemi, równie jak i w yroby  
przem ysłu . Upodobanie  w naukach przyro
dzonych coraz więcej się upowszechniające 
najlepiej pos łuży  do zniesienia uprzedzeń, 
pom iędzy ciemnym gminem utrzymujących 
się przeciwko wszystkiemu, co pochodzi 
z zagranicy, i co w  najmniejszej rzeczy zmie
nia daw ne zwyczaje. Jakże wiele lat u p ły 
nę ło ,  nim  się uda ło  u  nas zaprowadzić kar
tofle, roślinę tak szacowną tak ła tw ą do 
rozkrzewienia i tak od wszystkich polubioną ! 
Nareszcie, nie tylko z królestwa roślinnego,

ale i ze zwierzęcego wielebyśmy jeszcze b o 
gatych nabytków mie'c mogli, wnosząc j e  i 
zaprowadzając do naszego kraju. He zwie
rząt gdzie indziej domowych, a u nas ledwo 
znanych i pokazywanych za osobliwość, ile 
ptastwa domowego, k tóreby m ogło  i po
mnożyć nasze wygody życia, i otworzyć 
nowe źródła dochodów !

W  tym krótkim i szybko skreślonym rysie, 
wskazaliśmy niektóre tylko wiadomości uży
teczne z nauk przyrodzonych , ła tw o dające 
się upowszechnić, przywiedliśmy raczej przy
kłady, a nie rozumowania dowodzące użytku 
tych w iadom ości, bo  to jest najłatwiejszy 
sposób przekonania niedowiarków zatwar
działych w swojej nieufności. Lecz gdyby 
nawet nauki przyrodzone nie nastręczały 
tyle użytków w życiu praktycznem , ileż 
może dokazać ze swojemi uczniami um ie
ję tny  nauczyciel pod względem ich u m y s ło 
wego i moralnego kształceuia ? Nie potrze
b u je  on działać na ich imaginacyą przez 
różne allegoryczne zmyślenii nie zawsze 
mieszczące w sobie m oralność; może nawet 
przedstawiając im praw dę czystą bez żadnej 
osłony i wdzięków pożyczanych, zachwy
cać ich, za jm ow ać i razem nauczać. W szyst
ko u  niego staje się przedmiotem nau k i :  
deszcz, grzmot, piorun, przelotna jaskółka, 
i pająk wijący pajęczynę, i m row isko , i 
d robna  trawka nie zwracająca uwagi pospo
litego gminu. Tyin  sposobem wprawia on ich 
do zastanowienia się nad każdą rzeczą , do 
czynienia postrzeżeń nad tą piękną i zadzi
wiającą na tu rą ,  w której wszędzie się na
stręczają oku naszemu żyjące przykłady p o 
rządku, czynności i pracy.

D Z W O N Y .
Początku dzwonów szukać należy w odle

głe j  starożytności, gdyż o m ałych dzwon
kach czyli b rzękad łach , czytamy już  w sta
rym  zakonie. Tak  np. Izraelski arcykapłan  
nosił w dni świąteczne szatę złotemi dzwo
neczkami ustrojoną. Małe dzwonki d a ły  
początek w iększym , a Rzymianie znali juz 
dzwony znacznej wielkości, lubo niema śladu 
aby ich używano przy  religijnych obrzę
dach. Jeszcze w 5 i 6tym wieku chrześciań- 
skie gminy zwoływano do świątyń staroży
tnym  obyczajem żydów odgłosem  trąby  
lub  kołataniem w deski, a po klasztorach za
konnik lub  zakonnica obchodzili celie, i oznaj- 
mowali godziny m odłów  pukając we drzwi 
drewnianym  młotkiem. Użycie dzwonów przy 
kościołach zaczęło się w siódmym wieku 
we W łoszech, gdzie w Kampańskiem mieście 
Nola odlewano pierwsze piękne i głośne 
dzwony. W  roku  872 grecki cesarz Michał, 
o trzy m ał  dwanaście wielkich dzwonów, które 
w Carogrodzie na wieży kościoła S. Zofii 
kazał zawiesić, po  zdobyciu wszakże miasta
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przez T urków  1453 r: uprzątnięto je  ztam- 
tąd. T u rc y  bow iem  nie używają dzwonów, 
lecz przyzywają wiernych na modlitwę, ko ła 
taniem w deski i wołaniem z wysokich wież 
przy meczetach. W  zachodnim kościele za
prowadzono naprzód dzwony po klasztorach, 
w krótce jednak i kościoły parafialne i kate
dralne zwyczaj ten  naś ladow ały ; wiadomo 
bow iem  z dz ie jó w , że gdy król francuzki 
K lotaryusz w roku  659 chciał obledz miasto 
O r le a n , tameczny biskup kazał uderzyć 
w  dzwony przy kościele Sgo Stefana będące, 
czem wojsko królewskie przerażone pierz- 
chnęło , i w rozsypkę poszło. Z czasem kiedy 
po wszystkich kościołach Chrześciańskich

dzwony zaprow adzono , zate'm gdzie k ru s z - 
cowe dla uboższych kościołów b y ły  za ko
sztowne, tam używano dzwonów z wypalo
nej gliny robionych Przeciwnie w bogatych 
katedralnych kościołach dotąd jeszcze znaj
dują się s reb rne  dzwony, lub  z takiego k ru 
szcu l a n e , k tó ry  wiele srebra  w sobie za
wiera. W  Chinach miedziane, wAbissynii ka
mienne, w Pegu  mosiężne, a po niektórych 
katolickich kościołach dzwoniono w Wielki 
tydzień w drewniane dzwony. W  nowszych 
czasach zamiast właściwych d zw o n ó w , za
prowadzono w kilku miejscach wielkie tró j
kąty kruszcowe, które przez uderzanie do 
nośny głos wydają. Zwoływanie wiernych

( D z w o n  z w a n i  I w a n  W el.i k i j  w  M o s k m u e . )

( D z w o n y . )
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do  n a b o ż e ń s t w a , nie  zawsze b y ł o  p rzezn a
czeniem dzwo nów ;  po wielu micjscah znaj 
d o w a ły  się osobne dzwony,  k tóremi g łoszono  
cześc ,  hańbę ,  ro z r u ch ,  ozna jmiano  poża ry ,  
napad nieprzy jac ie l a ,  ro zp ęd zan o  ch m u ry ,  
i t .  p.  I tak dz w on e m  części witano O pa t ów  
k laszto ry  odwiedza jących ; dz w on em  hań b y  
obwieszczano  wygnan ie  burzyc ie lów spo-  
k o j n o ś c i , i wyklętych zb r od n ia rzy  z k ra ju.  
Dzwo ny  do rozpędzan ia  c h m u r  i zwoływaniu  
na g w a ł t ,  często natrafiać mo żn a ;  j e den  
z największych znajduje  się w mieście G an 
dawie  zwany Roland ,  11,000 funtów ważący,  
z napisem:

« Roland!  R o l a n d — • kiedy zabrzmi ,  to jest  
po ża r  albo wojna w Flaudryi .  »

Bogate kościoły odda w na ub iega ły  się 
z sobą  o pos iadan ie  wielkich d z w o n ó w ,  i 
i e dw ob y  wierzyć można,  j ak o g r o m n e  massy  
k ruszcu  na wieżach zawieszano.  P oró wn awc zą  
■wielkość na jogromnie jszyeh  d zw on ów  w E u 
ropie,  pod  wzlędem ich objętości  wysokości  i 
ś r edn ic y ,  wystawiają do łą c z o n e  tu na r y s y . 
Jeden ź największych w Niemczech j e s t  na 
wieży kośc io ła  Sgo Szczepana w Wiedn iu ,  
w aż y  on 354  e e tn a r ó w ,  a z se rcem,  h e ł m em  
i okuc iem Żelaznem 514  ee tna rów.  Znan y  
z wielkości i w ieku  swego dzw o n  EiTurtski  
ważący  276 ee tna rów,  o d l a t n m  by ł  1491 
ro k u  na zastąpienie poprze dn ik a  swego  
Ciężką Zuzanną  zwanego,  który podczas p o 
żaru 1472 roku s topn iał .  N iem ało  j e s t  także 
wielkich dzwonów we Włosze ch .  Szwajearyi ,  
F r a n c y i , najmniej  wszakże w Angli i ,  gdzie 
największy Oxl’ordski  zwany  T o m a s z ,  wazy 
ty lko 151> cctn rów. Ze  wszystkich k rajów 
Rossva najliczniejsze i najogromnie j sze  po 
siada dzwony.  W  Moskwie przed spaleniem 
je j  w 1S 12 roku,  l iczono 17.16 dzwon ów .  
Wi e l e  ich wtedy  p op ęka ło  lu b  s topniało,  
lecz większa częśc wisi zn o w u  i b rzmi  na 
wieżach s ta rożytne j  stol icy;  między lemi 
na jwiększy  w IS 1 9 roku  od lan y  i wynies iony 
na najwyższą wieżę Moskwy iwan Wiel iki ,  
waży  tysiąc e e tn a ró w ,  i pospol i cie  nazywa
nym” byw a  bólszoj t j .  większy*. T r u d n o  b y 
ło b y  taką massę poruszać  i k o ły s a ć ;  lecz 
Rossyan ie  dzwonią  zwykle nie porusza jąc  
c a ły c h  dzwon ów ,  lecz b ijąc w nie s e r c e m ,  
j ak to widać na rycinie;  p o m im o  to j edn ak  
skoro  dzwon ten zabrzmi ,  nad całą Moskwą,  
rozlega się g łu c h a  wrzawa,  j a k b y  h u k  da le 
kiego g r zmotu .

Daleko jeszcze większy i za pew ne  na j ógr o -  
niniejszy w święcie dzwo n  leży na ziemi u 
sp od u  tej w i e ż y ,  o którym podal iśmy o b s z e r 
niejszą wiadomość  w Nrze 39 Magazynu P o 
wszechnego.  W Chinach t akże znajdu ją  ci; 
S t a r o ż y t n e  i znacznej wielkości dzwon y ,  j ak 
Bp. żelazny w Pekinie 125 tysięcy fun tó w 
ważący,  14£ stóp wysoki,  od lany z rozkazu 
c e s a r z a  Yońg-lo  nil pamiątkę przeniesienia tam 
stol icy pańs twa  z Nunk ingu.  Pos tać  j e go

t r óżn i  się od naszych.  P o d o b n ą  mają wszys t 
kie dzwony  Chińskie;  a przy tern serca d r e w 
niane i prze świdrowane  U góry ,  co w ed łu g  
mniemania Chińczyków' ,  p rzymn aża  mo c y  
dźwiękowi  i głośu ie jsZ eit i i  j e  czyni.

Zwyczaj  chrzczenia dz w o n ó w  większych 
w szós tym wieku nastał ,  przez K aro la  W i e l 
kiego m o c n o  Z a k a z a n y .  Przy tymi obrzędz ie  
k r op ion o  dzwo n  w o dą  święconą i n am as z 
czano ole jem świętym,  odpr awiano  exorCyziny 
w obecnośc i  częs tokroć  t r zeehse t  świadków 
chrz tu ,  nadawano  dz w o n o m  imiona i p rz y 
s t ro jone  W s u k n a ,  wstęgi  i kwmty,  iiu wióze 
zaciągano.

JA CQU ART  WYNALAZCA W A R S Z T A T Ó W  
W I E L C E  U Ż Y T E C Z N Y C H  W  TK AN N I-

c p Wie .

Józe f  Ja cqunr t  u r o d z i ł  się w L u g d u n ie  
d. 7 Lipca 1752  r. z ojca Jana Karo la  f a b r y 
kanta inateryj  j e dw a b n y c h ,  tudzież Jam z ł o 
tych  i s r eb r ny ch  , a j e g o  dziad Izaak K a r o l  
b y t  kamien ia rzem w C o i i r o n . « T o  ńizkic 
poch odz en i e  ; mówi  Leon F au o h ey  b iograf ,  
J acqua r t a ,  ivy rów nywa ty tu to  a i szlachectwa;  
po kaz u je  bowiem,  z j ak nizkiego s t anu wy 
niósł  się ten znakomi ty  r ękodzielnik na w y 
soki s topień  do b r o cz y ń có w  swojego k ra ju ,  
nie ma ąc innej  do  lego p o m o c y  o p r ó cz  
wyt rwa łoś c i  sw oje go  cha rak te ru .  »

Wyna lazca  n o w e g o  warszta tu oszczędza
j ącego  koszt  i p racę  ludzką w zak ładach  
tkanniezych,  w p ie rwszych zaraz początkach 
swojego  z a w o d u ,  znalazł  si lny op ór  p o 
między r ob o tn ik a m i  L u g d u n s k n n i , k tó rzy  
się sprzeciwil i  zaprowadzen iu  j e g o  warsztatu.  
Życie j e g o  b y ł o  po t r zykroć  za g r o żo n e ,  
osk a rż on y m zas ta ł  j ako  nieprzyjacie l  l u d u  ; 
nastąpił  o t ł u m n e  pows tan ie  przeciwko niemu 
a j ego  machina zos ta ł a  rozszarpana w sztuki ,  
przez samźe u rząd mie j scowy na p lacu  
T e r r e a u x  wśród  oklasków g m i n u ;  i j ak  
niegdyś p op i o ły  wielkich zb r od n ia rzy  r oz 
mia tano na wiatr;  tak p od obn ie  żelazo z o ne j  

| mach iny zos tało sp rze dan e  j ak s ta re  źelaztwo,  
a d r ze wo  jak d r w a  na o p a ł ,  a to dla  tego,  
źe mach ina ta, r o d l u g  wyrażenia sądu p r zy 
s ięgłych w r. 1331 , umniej szała j e d n e e o  
rob o t n ik a  w fabrykach  tkanin pos l rzvganycb ,

Później ,  wprawdz ie ,  zniżenie ceny  w yr o b ó w  
tkanych musia ło  pociągnąć za sobą więcej  za
mówień , a za tem więcej  p r acy  i większą 
l iczbę r o b ó t n i k o w ,  co pochod z i ło  z sa me -  
goz za prowadzen ia  owej  mach iny .  Lecz 
tym  czasem Wielu robo tn ików mu s i a ło  czekac 
bez ro bo ty ;  jeżel i  tedy k tó ry z nich nie mia ł  
0 czem czekac l epszych cz a s ó w ,  kiedy p u 
bl iczność zachęcona  taniością wyrobów,  po
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m n o ż y  swoje  żądan ia ;  to  oczekiwanie b y ło  
p r a w ie  zawsze dla n iego p rzyczyną n ie do
s t a tk u  i n ę d z y ,  a n iek iedy  p o w o d e m  do 
rozpaczy ,  do  zbrodni ,  do  samo bój s tw a .

Nie można ganić  r ad y  s tarszyzny L u g d u n -  
skiej,  k tóra  osądzi ł a,  źe n a l e ż y  _ m ie c  wzgląd 
na  p r zyk re  położen ie  r o bo tn i ko w ,  i ze lepiej 
b y ł o b y  ws t r zym ać  za prowadzen ie  ulepszeń,  
b y le  się tym s p o s o b e m  uw oln ić  od ko
nieczności  swojego ob cho dz en i a  się z r o 
botn ikami .

Z  tein wszys tk iem bo le sno  j e s t  pomyśleć ,  
ze j e d n ę  z d w ó c h  sm u t n y c h  osta t eczności  
t r zeba  koniecznie w yb ie r ać  , w począ tkach  
zapro wad zen ia  jakiej  ważnej  machiny:  p rzy
p a d a  b o w ie m  a lbo zos tawić bez s p o s o b u  
do  życia wielu r o b o tn ik o w ,  albo o d ł o ż y ć  na
da l  ulepszenie za pr ow ad z ić  s ie  m o g ą c e  w fa
b r y k a c j i  w y r o b ó w ,  k tó re  to ulepszenie m o 
g ł o b y  później  przyśpieszyć r o b o ty  , a zatem 
w p ły n ą ć  nu p o p r a w ę  lo su  sa my chż e  r o b o 
tn ików.  Czy nie m o ż n a b y  tu  ro bo t n ik ow  p o 
r ó w n a ć  z żo łn ie rzami  p rzechodzącemi  na 
r e f o rm ę ,  k tó r ym się zos tawia p o ł o w a  żo łdu,  
a by  p od o b n i e  i d la  r ob o tn ik ó w  zos tawionych 
na czas jakiś  bez r o b o t y  obmyś l i ć  p o ł o w ę  

p łacy ,  póki  się dla nich nie o tw o r z y  sp oso b
no ść  do  za robkowania .  T a  p o ł o w a  płacy,  
d oz w o l i ł a b y  im p rzeczekać  złe czasy,  i u ł a 
tw i ł a b y  wyszukanie n o w e g o  s p o s o b u  do ży
d a .  Część p ie rwszych  zysków-z za pr ow a d ze 
nia mach iny  o t r z y m y w a n y c h ,  m o g ł a b y  h y c  
uży tą  na zakład  kassy zas i łkowej,  choc iażby 
n iewą tp l iwie  p rzysz ło poczynię niektóre 
zm ia n y ,  w us ta nowien iach  tyczących się p a 

t en tów  wy na lazku .
W  r. 1813 n o w y  warsz ta t  Ja cq u a r t a  nie 

b y ł  jeszcze p rzy ję ty  przez  r adę znawców.  
W  10 d op ie ro  lat; później  zaczęto go s p r o 
wadzać  do Angli i ,  a choc  ju ż  w r o k u  1819, 
po  o dby te j  wystawie n o w y c h  w y r o b ó w  i wy
nalazków.  Ja eq u a r t  dos ta ł  krzyż legii  ho no 
row ej ,  warsztat  j e g o  zos ta ł  ostatecznie uzna 
n y  i p rzy ję ty  nie  p rędzej  aż w r. 1823.

P o  śmierci  lego b iegłego mechanika,  który 
* największą  b iegłością  ł ą cz y ł  i bez interessow- 
nośe.  Rad a  znawców o tw o r zy ła  sk ład kę  na 
p o m n ik  dla n ie go ,  lecz do tychczas  jeszcze 
nie wiele z łożono .

Następu jące wyracho wa nie  okaże widocz
n i e ,  że zaprowadzenie mach in y  J a c q u a r t a ,  
o b r ó c i ł o  się z czasem na korzyść samejże 
klassy robo tniczej ,  której  w  począ tkach za
szkodzi ła,  ode j mu ją c  wielu  r o bo in i ko in  spo
s ob noś ć  za robkowania .  Zawsze fabry ki f ran-  
euzkie ce lowały  nad wszystkiemi  inuemi,  co 
do różnych w y r o b ó w  z b y l k o w y c h ,  a mia
nowicie co do' rnateryj  j e d w a b n y c h ,  gdzi* 
najwięcej  idzie o deseń i samąź r o b o tę . O tó ż  
l iczba warszta tów Ja cq u a r t a ,  dziś p o m n o 
ży ła  się do przeszło 29,000  na 32,000  warszta
t ach ,  k tóre  ma  L u g d u n ,  g d y  w r .  1788 a a

14,7S2eh n ie  było ich więcej  w c a ł \  m L u -  
gdun ie  nad 210.  Tak  więc  p r ze m ys ł  f rancu-  
zki wynalazkowi  t e m u  winien u p o w s z e c h 
nienie w y r o b ó w  kosztownymi),  w k tórych  
najwyżej  celuje.

R O Z M A I T O Ś C I .

W  f a b r y k a c j i  zwie rc iade ł  zrobi l i  F r a n 
cuzi  znaczny postęp.  Niedawno o d l an o  w St. 
Go b in  sz tukę t r zymającą  173 cali d ługośc i  
a 125 cali szerokości  , gdy j e szcze  w ro k u  
1815 nie um ia n o  wyrab iać  sz tuk  więk
szych nad 125 cali d ługośc i ,  a 70  d o  80 cali 
szerokości .

No wo  wyna lez iona  u zd a  przez niejakiego 
Ka imana  D uverge r ,  nazw ana  Lykos ,  ściągnie 
bezwątp ien ia  na siebie uw ag ę  wszystkich 
mi łośników koni.  Lyk os  nie ma nic wspólne 
go z do tyezasowemi  uzdami  bez ł a ńcuszka  
p od w a r g ó w e g o ,  i sk łada  się tylko z j ednej  
sztuki metalowej ,  a przecież jes t  pewniejszą 
i s tosowniejszą uzdą od  wszelkich dotąd zna
jo m y c h ;  zwłaszcza że koń  może w niej jeść,  
pic,  spac.  Jest  ona daleko  miększą a p rze 
cież mocniejszą j ak  d o t y c h c z a so w a ,  i d a  
się użyć na każdego konia,  k tó ry  gdy tylko 
się do niej  p r zyz wy cz a i ,  nie może się 
pomyl ić  wzg lędem woli j eźdcy,  k t ó r ą  za j e j  
p o m o c ą  on duje poz nać .

M I A S T O  Y O R K .

P r o w i n c j a  York  b y ł a  począ tkowo siedli
sk iem p ie rwszych  mieszkańców Angli i ,  a  
p o d  pan ow an iem  Rzymian'  ś r o d k o w y m  p u n 
k tem ich po tęg i  w p ó łn o c n e j  Brytanii .  Imię 
miasta pochodz i  zapew ne  od nazwiska rzeki ,  
nad  którą l eży ,  teraz O u s e  nazwany .

Do  części miasta po ło ż o ne j  na wscho dn i m 
b r z e g u  tej r zek i ,  tam gdzie do niej mnie j
sza rzeka F o r s  wpada , mogą  się zbliżać 
o kr ę ta  ł a d ow n e ,  ci ężarem 90 b eczek  ( około 
2 , 2 9 0  c e t n a r ó w . ) W  dawnie j szych  czasach 
uważan e  b y ł o  miasto Y o rk  za j e d n o  z naj -  
pier.wszy.ch miast  h an d l ow yc h  i p o r t o w y c h ,  
u t r ac i ło  ono swoje znaczenie,  od k ąd  za łożone 
zos ta ło  przez E d w a r d a  Igo miasto Hull ,  j e s t  
j e dn ak  zawsze w d r u g i m  rzędzie pomiędzy 
miastami  hand lowen i i  Angl i i ,  i d w a j  tylko 
naczelnicy władz y  miejskiej  m a j ą  ty tu ł  
L o rd ó w  M aj or  L o n d y n u  i Yorku .Cesarze  r zym
scy w czasie zwiedzania Brytanii  ob ie ra l i  sobie 
t u  najczęściej  s tałe zamieszkanie.  T u  skoń
cz y ł  życie Severus  211  r o k u .  O d  czasu
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w zniesienia się pańs tw a A nglo-saxońsk iego , 
Miasto Y o rk  zos la to  stolicą N o r th u m b e la n d u .  
T a  to  p o tę ż n y  zw ią ze k  Anglo-saxońskiej 
sz lachty w alczy ł p rzec iw  N o rm a n o m  , aż 
W i lh e lm  z d o b y w c a  m iasto  zajął, i zamek 
z a ło ż y ł ,  k tó ry  dzisiejszej tw ie rdzy  d a ł  
począ tek .

Późnie j z b ie ra ły  się t u  p ie rw szepa r lam en ta ,  
a  r .  1229  E d w a r d  Iszy, tu  p rze n ió s ł  naw et 
sądow nic tw a z L o n d y n u .

Y ork  leży w p ośród  ró w n in y  najroz leg le j-  
szej w ca łe j  Anglii. N a jp rzód  w pada  n am  
w oczy p iękność  m u ró w  zb u d o w a n y ch  przez 
E d w a r d a  Igo r. 1280.. T e  m u r y  zos ta ły  o d 
now ione  po zn iszc ze n iu , jakiego d o zna ły  
w  czasie ob lężen ia  r .  1 6 4 4 ,  i te raz  tam 
u rządzona  b a rd z o  p rzy je m n a  przechadzka.

Z n a jd u je  się w Y o rk u  jeszcze podziś dzień  
23 k o śc io łó w ,  i n iek tó re  z nich  b a rd z o  p ię 
k n e ,  a n ad  wszystkie wznosi się kośc ió ł  k a 
te d ra ln y .  N aprzeciw  te g o  kościoła, w  p r z e 
ciw leg łe j  s tron ie  m ias ta ,  w idać  w a ro w n ią  
o b ró c o n ą  później na więzienie. Z  p o m ię d zy

pub lic zn y c h  gm achów  znaczniejsze są: R a tusz  
w r .  1725 z b u d o w a n y .  G ie łda  z w ieku  XV, 
z p iękną  salą gotycką 96 s tóp  d ł u g ą , 
43  stóp szeroką i 30  stóp w ysoką. T e a t r  r .  
1769 w y b u d o w a n y ;  d o m  o b łą k an y c h .  A rcy
b is k u p  nie m a  rezydencyona lnego  p a ła c u  
w  mieście, i mieszka w  B ischop tho rp  o trzy  
m ile  ztąd nad  za chodn im  b rze g iem  rzeki 
O use .  O b w ó d  m u r ó w  o tacza jących  Y o rk  
w ynosi na -j m il i ,  i w tak ścieśnionej p rz e 
strzeni mieści się do 2,6(100 m ieszkańców .

Ulice są wązkie, i chociaż w os ta tn ich  cza
sach uży to  wszelkich s p o s o b ó w , 'a b y  j e  ro z 
sze rzyć ,  m iasto  je d n ak  jeszcze p o n u r o  w y 
gląda. Najwięcej zm ieni ła  się postać  nadbrzeża .  
F o r s  niegdyś z a m u lo n y  w y s z la m o w a n o , i 
zm ien i ł  się w czystą rzekę. N ow o w y m u r o 
w ane  m osty  na sklepieniach zas tąp iły  d aw n e  
wązkie i zacieśnione. Cztery  s ta ro ż y tn e  b r a 
m y  z XIII w ieku  sw oją p iękną a rc h i te k tu rą ,  
świadczą o daw nej świetności miasta .
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